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      jest jedną znajwybitniejszych inajpopularniejszych polskich pisarek. Wydała ponad trzydzieści książek, m.in. Hiszpańskie oczy, Listy miłości, Miłośnicę, fabularyzowaną biografię Krystyny Skarbek, opowieść oRyszardzie Kuklińskim – Mój przyjaciel zdrajca, Księżyc nad Zakopanem, awostatnich latach Drzwi do piekła, Dom na krawędzi, Wariatkę zKomańczy iBohaterowie są zmęczeni. Jej książki zostały wydane w23 krajach, wNiemczech, we Francji iwChinach były bestsellerami.
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      Gdzie jest Gapa?


      Szła sobie Gapa drogą. Popatrzyła wlewo – pole, popatrzyła wprawo – wieś. Postała, pomyślała iwstronę wsi skręciła.


      Zchwilą pojawienia się Gapy wewsi zaraz nastały nowe porządki.


      Aposzło odtego, że Szymon, co dwa tygodnie bez mała dokowala się wybierał, konia dowozu założył iprzed kuźnię zajechał.


      Kiedy kowal zobaczył, że Szymon przed kuźnię zajechał, wmiech dmuchać zarządził.


      Kiedy Antoni usłyszał, że wkuźni praca wre, zaraz zestrychu (bo tam noc odsypiał) zlazł, babę skrzyczał idoroboty brać się kazał. Baba zamiotłę złapała iobejście zmiatać zaczęła.


      Kiedy sąsiadka zobaczyła, że Antoniowa podwórze zmiata, dziewuchy złóżka pogoniła. Okna idrzwi kazała szorować.


      Kiedy synowa Kacprów (co przez drogę mieszka) usłyszała, że córki Antoniowej drzwi iokna szorują, zaraz się wsobie sprężyła iwgodzinę pięknego chłopaka naświat wydała, co go dwa tygodnie ponad czas urodzić nie mogła.


      Kiedy ludzie wewsi zwiedzieli się, że usynowej Kacprów rozwiązanie nastąpiło, każdy jakiś dobry uczynek zamierzył.


      Pisarz gminny Jan Szczypa złapał muchołapkę iwszystkie muchy co dojednej wbiurze wybił. Panna Zuzia zaraz domaszyny siadła inową instrukcję osporządzaniu kiszonek wtylu egzemplarzach przepisała, aby dla wszystkich gospodarzy wewsi starczyło. Naczelnik gminy zsynami wpole wyszedł icały obornik poduprawę buraków wgodzinę roztrzęśli. Tylko babka Ignacowa żadnych zobowiązań podjąć nie chciała, bo wdworskich czworakach rosła izupełnie nieuświadomiona była.


      Odtych nowych porządków wewsi aż pojaśniało.


      Kto to przy gminie skrzypiącą furtkę naoliwił, kto to dziurawy płot przy remizie załatał, kto to pułapkę naszczury wspichrzu zastawił.


      ASzymon nie dość, że konie podkuł, to nadrugi dzień pierwszy wkolejce dogminy stanął.


      Przechodzi Antoni, patrzy, Szymon pierwszy wkolejce dogminy stoi.


      –Co to stoicie? – pyta Antoni Szymona.


      ASzymon odpowiada:


      –Wramach nowych porządków wewsi postanowiłem zakontraktować opięć tuczników więcej oraz zwiększyć wydajność zbóż zhektara odwadzieścia procent wskali rocznej.


      Antoni dochałupy poleciał, zastołem siadł iprzemyśliwać zaczął. Potem czapkę nagłowę wcisnął ipodgminę się zawrócił.


      Ludzie patrzą, Antoni iSzymon stoją przy gminie. Itak jeden po drugim chłopy wkolejce ustawiać się zaczęły, aż nie było wewsi gospodarza, który by podgminę nie przyleciał.


      Panna Zuzia po jednym dobiura wpuszczała, Pisarz gminny zobowiązania dobrowolnie podjęte dopodpisu gospodarzom podsuwał, aNaczelnik gminy zuciechy aż wpalce pstrykać zaczął.


      Natakie przemiany Przewodnicząca koła gospodyń doczłonkiń zaapelowała igodzina nie minęła, awszystkie baby wewsi zadeklarowały datek nafundusz kampanii przeciwko zanieczyszczaniu środowiska.


      Kółko rolnicze zaraz kamień węgielny podbudowę domu spokojnej starości im. Gapy wkopywać zaczęło (jako że przez nią nowe porządki wewsi nastały). Co prawda dobrą wolę zamieszkania wowym domu zgłosiła jak dotąd tylko babka Ignacowa, ale póki dom poddachem stanie, chętnych napewno więcej przybędzie.


      Onowych porządkach wewsi niezadługo słuchy dopowiatu doszły, apotem idosamego Urzędnika dotarły.


      Zapadła decyzja, skoro podwpływem niejakiej Gapy wieś dotak budujących wyników doszła, trzeba namiejsce zaraz pojechać iniejakiej Gapie odznaczenie wręczyć.


      Wysłano dogminy kabel następującej treści:


      Urzędnik wdrodze stop pilnujcie Gapy stop ­pozdrawiamy stop.


      Naczelnik gminy zPisarzem uradzili, że dla większej pewności, aby się Gapa gdzie broń Boże nie zawieruszyła, wbiurze ją trza naklucz zamknąć.


      –Naczelniiiku, Naczelniiku, Gapa uciekła!


      –Nie uciekła, nie uciekła, naklucz ją zamkłem!


      –Ale uciekła, okno otworzyła iuciekła!


      –Co? To Urzędnik wdrodze, aGapa uciekła!!!


      –Gdzie jest Gapa? Szukać Gapy, szukać Gapy wcałej wsi.


      Nie ma jej wdomu, nie ma jej zapłotem, nie ma jej nadrodze, nie ma jej przy remizie, nie ma jej wgminie, nie ma jej naplebanii, nie ma jej nigdzie.


      Wszyscy wewsi szukają Gapy, tylko proboszcz Gapy nie szuka. Ksiądz proboszcz po plebanii chodzi iręce zuciechy zaciera. Adlatego ksiądz proboszcz Gapy nie szuka, że wramach antagonizmu kościoła zwładzą ksiądz proboszcz zsynem księżej gospodyni dogminy się zakradli, Gapę związali iwpiwniczce naplebanii ją zamkli.


      Atymczasem Urzędnik dowsi jedzie, wszyscy Gapy szukają, asyn księżej gospodyni naposterunku przed piwniczką stoi.a


      Zpolecenia Naczelnika gminy kowal zAntonim mostek podpiłowali iznak objazdu nadrodze postawili, aby choć trochę naczasie zyskać idoprzyjazdu Urzędnika Gapę odnaleźć.


      Gdzie jest Gapa? Szukać Gapy, szukać Gapy wcałej wsi. Nie ma jej wdomu, nie ma jej zapłotem, nie ma jej przy remizie, nie ma jej wgminie...


      Gapa wpiwniczce naplebanii siedzi, aksiądz proboszcz zuciechy ręce zaciera.


      Atymczasem, kiedy samochód Urzędnika wpolnądrogę skręcił, aby podpiłowany mostek objechać, listonosz rower boczkiem przeprowadził idowsi jedzie.


      Listonosz dowsi jedzie, wszyscy Gapy szukają, aksiądz proboszcz, pogwizdując, oknem zza firanki wygląda.


      Gdzie jest Gapa? Szukać Gapy, szukać Gapy wcałej wsi.


      Nie ma jej wdomu, nie ma jej zapłotem, nie ma jej przy remizie, nie ma jej wgminie...


      Gapa zwięzów się uwolniła idoproboszczowego wina się dobrała.


      Gapa winem mszalnym się raczy, wszyscy Gapy wewsi szukają, Urzędnik naszosę zobjazdu wjechał, alistonosz dodrzwi plebanii stuka.


      Ksiądz proboszcz przesyłkę poleconą zpowiatu otrzymuje. Okulary nanos wkłada iurzędowe pismo czytać zaczyna. Zezdumienia oczy przeciera, pismo jeszcze raz odpoczątku czyta imyśli, że skoro pozwolenie nabudowę nowego kościoła wydane zostało, to struny przeciągać nie należy iGapę wypuścić będzie trzeba.


      Atymczasem Urzędnik już jest nazakręcie, skąd pierwsze chałupy widać. Wszyscy Gapy szukają,aksiądz proboszcz zkluczami dopiwniczki schodzi.


      Ale Gapa tak się mszalnym winem przyprawiła, że nacały głos śpiewa iani jej się śni zpiwniczki wy­chodzić.


      Proboszcz zsynem księżej gospodyni Gapę zakneblowali, doworka wsadzili inałąkę zaremizą wynieśli.


      Gapa nałące zaremizą leży iwgłos się wydziera, ale nikt tego nie słyszy, bo Urzędnik dowsi przyjechał. OGapę pyta.


      Naczelnik gminy ręce rozkłada:


      –Nie ma Gapy, nie ma Gapy, nie ma Gapy wcałej wsi. Nie było jej wdomu, nie było jej zapłotem, nie było jej nadrodze, nie było jej wgminie, nie było jej przy remizie, nie było jej naplebanii, nie było jej nigdzie.


      Skoro Gapa zniknęła, nie ma komu odznaczenia wręczyć ani po co uroczystego spiczu wygłaszać.


      AUrzędnik dogruntu się wkurwił iwszystkiego ma dosyć.


      Ani Antkowych tuczników oglądać nie chce, ani parku maszynowego zwiedzać, ani doszkatuły narzecz kampanii przeciwko zanieczyszczaniu środowiska okiem rzucić.


      Urzędnik dosamochodu wsiada iodznaczenie zesobą zpowrotem zabiera.


      AGapę świeże powietrze otrzeźwiło. Zebrała się wsobie inaganku przy gminie usiadła.


      Kurz po urzędnikowej warszawie opadł, Naczelnik gminy zPisarzem ipanną Zuzią dobiura wracają.


      Rany boskie, atu Gapa naschodkach siedzi ioczami się donich uśmiecha.


      CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI


      PEŁNY SPIS TREŚCI:


      Gdzie jest Gapa?


      Nowina


      Kąsak


      Stary


      Nie strzelać do organisty


      O Krasulę chodzi...


      Wdowa wiatrów


      Męskie sprawy


      Układ


      Długopis


      Inglés


      Bańka miodu


      Sprawiedliwość


      Zmyłka


      Pogrzeb


      Motor


      Ostatnie tango w Krutyni
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